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NIEFORTUNNE SPOTKANIE 
6go Lipca. 


BRANICKI. 


Branicki , dzisiejszy jenerał, należał wówczas 
do świty dworzan księcia Karóla, Młodym jesz- 
cze będąc wówczas, odznaczył się już i okrył 
sławą w dwóch *bitwach, w których miał udział, 
służąc za ochotnika w wojsku austryackiem ra- 
zem z księciem Karólem. Jak tylko przybył do 
Petersburga, zaczął okazywać wielką chęć wejścia 
ze mną w bliższe stósunki; postanowiłem więc wy- 
stawić go na próbę przy następującej sposobności. 

Ponieważ kierunek, jaki wzięła sprawa kan- 
clerza i wszystkie ówczesne okoliczności na dwo- 
rze petersburskim i warszawskim, nie zdawały 
się wróżyć nic pomyślnego dla mnie, postanowi- 
lem oddalić się na niejaki czas z Kossyi za ur- 
lopem , zabezpieczając sobie wszakże drogę do 
powrotu w każdym czasie, gdy to uznam: za stó- 
sowne. Z tego powodu wycieczki moje nocne do 
Oranienbaum częstszemi się stały ; szczególnie, 
gdy bawiąc razem z księciem Karólem w Peter- 
hof, blizko o połowę miałem mniéj drogi do celu 
moich podróży. Wycieczki te tak mi się szczę- 
śliwie udawały, tak już do nich przywykłem, że 
zapomniałem zupełnie o niebezpieczeństwie, na 
które mógłbym być narażony w razie jakiego nie- 
szczęśliwego spotkania i poznania mojćj osoby. 
l tak 6go Lipca, nie uwiadomiwszy poprzednio 
księżnćj, jak to zwykle czyniłem, ośmieliłem się 
wybrać się do nićj. Nająłem, tak jak zwyczajnie, 
mały kryty wózek powożony przez rossyjskiego 
zwoszczyka, nieznającego mnie wcale; sam usia- 


dłem w głębi wózku wraz z moim służącym, któ- 
ry mi zawsze w tych wycieczkach towarzyszył, 
obydwa przebrani, tuk jak zwyczajnie. 

Była to nieszczęśliwa noc dla mnie (jeżeli 
w Rosyi można ten czas nocą nazywać), gdyż 
Wjechawszy do lasku przytykającego do Oranien- 
baum, spotkaliśmy w. księcia z całą jego świtą 
i wszystkich dobrze odchmielonych. / Zapytują 
się zwoszczyka, kogo to wiezie? Tenże odpowia- 
da, że nie wie. Mój slużący odzywa się, że to 
krawiec jedzie. Przestano na tej odpowiedzi 'i pu- 
szczono nas. Lecz Elźbieta Woronzow, panna ho- 
norowa w. księżnćj, a kochanka w. księcia, znaj- 
dująca się z nim razem, zaczęła tak złośliwe ro- 
bic przypuszczenia o tym mniemanym. krawcu, 
że wprowadziła w. księcia w jak najgorszy hu- 
mor. Przepędziłem z księżną kilka godzin zupeł- 
nie swobodnie, jak gdyby nie nie było zaszło; 
ale gdym wychodził z zajmowanego przez nią 
pawilonu ubocznego, do którego się umyślnie 
wyniosła pod pozorem brania kąpieli , otoczony 
zostałem przez trzech ludzi na koniach z doby- 
temi szablami w ręku, którzy schwyciwszy mnie 
za kołnierz, przyprowadzili tuk przed w. księcia, 
który przypatrzywszy mi się i poznawszy, kazał 
moim przewodnikom iść za sobą. Szliśmy tak 
przez niejaki czas drogą spuszczającą się ku mo- 
rzu. Myślałem, że Już wybiła ostatnia moja go- 
dzana ; lecz przyszedłszy na brzeg, izwróciliśmy 
się na prawo, ku drugiemu pawilonowi, gdzie 
w. książę bez żadnego wstępu zapytał mnie się 
w kiótkich słowach, czy odwiedzałem jego żonę. 
Odpowiedziałem, Że nie. 

Un. Powiedz wpan prawdę; jeżeli się przy- 
Znasz, wszystko się jeszcze może da ułożyć; je- 
żeli zaś nie zechcesz dobrowolnie wyznać swój 
winy, źle możesz wyjść na tem. 

Ja. Nie mogę powiedzieć, że uczyniłem to, 
czego nie uczyniłem. Po téj mojćj odpowiedzi 


wyszedł w. książę do drugiego pokoju, gdzie 
G 
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zdawał się naradzać ze swemi towarzyszami hu- 
lanki; po krótkićj chwili wszedł znowu i rzekł 
do mnie: *« 

On. Kiedy nie chcesz się przyznać, pozosta- 
niesz tutaj aż do dalszego mego rozkazu. | wy- 
szedł zostawiając mnie samego w pokoju z jene- 
rałem Bruckdorff i wartą stojącą u drzwi. Przez 
dwie godziny nie przemówiliśmy do siebie ani 
słowa. Dopiero po 2ch godzinach takiego przy- 
krego oczekiwania ujrzałem wchodzącego hrabie- 
go Alexandra Suwarowa, brata owego ulubieńca. 
Był on wielkim inkwizytorem, naczelnikiem téj 
straszliwój rady państwa, którą nazywają w-Ro- 
syi „tajemną kancelaryą.* Jakby dla powięk- 
szenia zgrozy, którą samo nazwisko jego urzędu 
wzbudzało, natura obdarzyła go szpetną twarzą, 
która wykrzywiała mu się konwulsyjnie, ile ra- 
zy był jakiemi ważnemi myślami zajęty. Samo 
ukazanie się jego dało mi do poznania, że cesa- 
rzowa już wie o wszystkiem. Zwróciwszy się ku 
mnie, wybąknął z zakłopotaną miną kilka słów, 
z których domyśliłem się raczćj, niż zrozumia- 
łem, że żąda, abym wytłómaczył się przed nim 
z zaszłych wypadków. 

Zamiast zapuszczać się w bliższe szczegóły, 
rzekłem do niego: Spodziewam się, że pan sam 
uznasz, jak wiele zależeć powinno na tem nie 
tak mnie, jak raczój waszemu dworowi, żeby ta 
cała sprawa jak najmnićj się rozgłosiła i żebym 
ja jak najprędzćj się ztąd wydostał. On (bełko- 
cąc ciągle, gdyż nadomiar nieszczęścia zająkał się): 
Masz wpan słuszność, zrobię wszystko, co tylko 
będzie w méj mocy, żeby cię uwolnić. Wyszedł 
i powrócił w niespełna godzinę, cznajmujac mi, 
że jestem wolny i że na dole czeka już powóz 
mający mnie odwieść do Peterhofu. Powóz, w któ- 
ry mnie wsadzono, był wprawdzie zamknięty; 
ale cóż, kiedy z samych prawie szyb się składał, 
tak jak latarnia. W tym to mniemanym inco- 
gnito, o 6tćj godzinie z rana, to jest w biały zu- 
pełnie dzień, wlokłem się powoli dwoma końmi 
po głębokim piasku. W pewnej odległości od 
Peterhof kazałem stanąć i odesławszy powóz, po- 
stanowiłem resztę drogi odbyć pieszo, otuliwszy 
sie płaszczem i wcisnąwszy czapkę na oczy. Wy- 
glądałem jak jaki rozbójnik; lecz zawsze jeszcze 
wnićj ściągałem na siebie uwagę ciekawych, niż 
ów fatalny pojazd, w którym mnie wyprawiono. 

Przybywszy do skrzydła, w którem mieszka- 
łem wraz z kilku dworakami z orszaku księcia 
Karola, w nizkich parterowych pokoikach, od któ- 
rych wszystkie okna były pootwierune i nie chcąc 
wchodzić drzwiami, żeby się z kim nie spotkać, 
wpadłem na wyśmienity pomysł wejścia przez 


okno; lecz cóż, kiedy pomyliłem się i wskoczy- 
wszy, jak mniemałem, do swego pokoju, znala- 
złem się u mego sąsiada, jenerała Ronclur, któ- 
ry się właśnie golił. Ukazałem mu się, jak duch 
jaki i przez całą chwilę staliśmy nieporuszeni, 
wzajemnie sobie się przypatrując; dopiero po- 
znawszy. się dokładnie, wybuchneliśmy obydwa 
serdecznym śmiechem. Uspokoiwszy się nieco, 
rzekłem do niego: Nie pytaj mnie, zkąd przyby- 
wam i dla czego wchodzę oknem, nie drzwiami; 
lecz jako dobry kolega daj mi słowo honoru, że 
nie wspomnisz o tem przed nikiem. Dał mi je, 
i poszedłszy do swojego pokoju, położyłem się 
i chciałem usnąć, lecz nadaremnie. Następne dwa 
dni przepędziłem w ciąglćj obawie. Widziałem 
doskonale, że wszyscy wiedzą o méj przygodzie, 
lubo nikt mi o mej niewspomniał nawet. Nare- 
szcie w. księżna znalazła sposobność przesłania 
mi biletu, z którego wyrozumiałemm, że stara się 
zjednać sobie kochanke swego męża. Nazajutrz 
przybyl w. książę z żoną i z całym swym dwo- 
rem do Peterhofu, gdzie miano przepedzić dzień 
S. Piotra 29go Lipca, obchodzony uroczyście na 
dworze na pamiątkę założyciela tego miejsca. 

Wieczorem był bal; tańcząc menueta z El- 
źbietą Woronzow, rzekłem do nićj: W mocy pani 
jest szczęście niektórych osób: ma co odpowie- 
działa mi, że zrobiła już, co mogła i ubym przy- 
szedł o lszćj godzinie po polnocy z Lwem Ale- 
xandryczem do pawilonu Mont plaisir w dolnym 
ogrodzie, gdzie mieszka w. książę i jego żona. 
Scisnąłem ją za rekę i poszedłem rozmówić się 
z Naryszkinem, który mi powiedział: Przyjdź, 
znajdziesź mnie u w. księcia. 

Namyślałem sie przez chwilę, co począć; po- 
tem poszedłem do Branickiego i zapytałem go, 
czyby nie chciał przejść się ze mną po dolny 
ogrodzie; dodając, że przechadzka ta może nam 
na złe wyjść, lecz większe jest podobieństwo, że 
się dobrze skończy. Przystał bez najmniejszego 
wahania i o umówionćj godzinie udalismy się ra- 
zem na naznaczone miejsce. Uszedłszy uilkadzie- 
siat kroków, spotkaliśmy Elżbietę Woronzow. 
która prosiła mnie, ażebym jeszcze trochę zacze- 
kał, gdyż jeszcze jest kilka osób u w. księcia i 
palą fajki, a książę chce się ze mna sam-na-sam 
zobaczyć; zaglądała jeszcze do nich po kilka ra- 
zy, nareszcie dała mi znak, że możemy wejść. 
Gdyśmy weszli, w. książę przywitał się ze mną 
wesoło i rzekł: Jaki też ty jesteś dziecinny, cze- 
mu mi wcześnićj nie powiedziałeś o wszystkiem; 
gdybyś to był uczynił, byłbyś uniknął wszyst- 
kich tych nieprzyjemności, jakie cię spotkały. — 
Przyznałem mu, jak sobie łatwo można wysta- 
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* 
wić, zupełną słuszność | czemprędzćj zacząłem 
się unosić nad glęboką jego znajomością sztuki 
wojennćj, od którćj oderwać mi się z trudnością 
przychodzi. To mu bardzo pochlebiało i wpra- 
wiło w tak doskonały humor, że po kwandran- 
sie rzekł do mnie: Ponieważ teraz tak się Z so- 
bą zaprzyjaźniliśmy, brakuje nam tu jeszcze ko- 
goś; i powiedziawszy te słowa, wyszedł do po- 
koju swój żony, podniósł ją z łóżka, i zaledwie 
dawszy jój czas do wzięcia pończoch i zarzuce- 
nia na siebie lekkiego ślafroczka, przyprowadził 
ja nam w tym stanie, bez trzewików nawet, mó- 
wiąc: Spodziewam się, że teraz będziecie ze mnie 
kontenci. W. księżna, korzystając ze sposobnój 
chwili, rzecze: Brakuje nam jeszcze tylko kilku 
wierszy od waszój książęcćj mości do wicekanclerza 
Woronzowa, aby wyjednał u dworu warszawskiego 
szybki powrót do Petersburga naszego przyjaciela. 
Wielki książę zawołał, żeby mu przyniesiono 
stół do pisania; a ponieważ nie można go się 
było doczekać, położyliśmy mu na kolanach de- 
seczkę i na tym improwizowanym stole napisał 
ołówkiem bilet bardzo naglący do Woronzowa, 
a mnie dał drugi, napisany także ołówkiem z przy- 
piskiem Elźbiety Woronzow, który w oryginale 
dotychczas posiadam i treść jego tu przytaczam: 
„Możesz być pewnym, że zrobię wszystko, 
ce tylko będzie w mój mocy, żeby przyspieszyć 
twój powrót; użyję do tego wszelkich środków 
i dowiodę czynem, że niezapominam o Tobie.* 
„Proszę niezapominać o mnie i być pewnym, 
że jestem zawsze jego szczerą przyjaciółką i że 
zrobię wszystko. co tylko będę mogła, ażeby Mu 
się przysłużyć. Pozostaję przychylną Mu sługą* 
Elzbieta Woronzow. 
Poczem zaczęliśmy wszyscy sześcioro rozna: 
wiać, śmiać się i robić rozmaite figle z małą fon- 
tanną, znajdującą się w tym salonie, jak gdyby- 
śmy nie inieli żadnego kłopotu na sercu i roze- 
szliśmy się dopiero około 4tćj godziny rano. 
Jakkolwiek się może to komu obcemu dziecin- 
nem wydawać, zapewniam, iż nie ma tu ani je- 
dnego nieprawdziwego słowa; od tego zdarzenia 
datuje się moja serdeczna z Branickim przyjaźń. 
Nazajutrz wszyscy byli dla mnie nader uprzej- 
mi. Wielki książę cztery razy jeszcze zapraszał 
mnie na podobną poufną gawędkę do Oranien- 
baum; przybywałem wieczorem, wchodziłem u- 
krytemi schódkami do pokoju w. księżnćj; zasta- 
wałem tam w. księcia i jego kochankę i jedliś:ny 
razem kolacyą. Potem w. książę wychodził zwy- 


kle z Elźbietą, Woronzow, mówiąc: Zdaje mi się, . 


moje dzieci, że już wam nie jestem potrzebny, i 
zostawiał mnie samego. 


Iwan Iwanowicz gadał mi same grzeczności, 
Woronzow toż samo; czułem przecież, że to wszy- 
stko nie jest zupełnie naturalne i że trzeba opu- 
ścić Rosyą. Miałem już wszystko do podróży przy- 
gotowane i nareszcie wyjechałem z Petersburga. 

(Ciag dalszy nastąpi). 


KONGRES WIBDENIDKI 
tłómaczył z Thiersa (księga 56) 
` LUDWIK ŻYCHLIŃSKI. 
Poznań, nakład i czcionki L. Merzbacha 1861. a) 


Trzecią a ostatnią księgę tomu XVIIIgo poświęca 
Thiers kongresowi wiedeńskiemu. Wykazawszy, że stan 
rzeczy w reszcie Europy dużo był podobien do stanu 
rzeczy we Francyi, że wszędzie panowało przykre ocze- 
kiwanie przyszłości i nieukontentowanie z terażniejszo- 
ści; wykazawszy, że upadek Napoleona zamiast posłu- 
żyć za naukę wstrzemięźliwości, raczćj rozdmuchał żą- 
dze i stokroć spotęgował chciwość jego zwycięzców, 
przystępuje Thiers do historyi poprzedzającćj otwarcie 
samego kongresu. Oprócz kilku punktów, dotkniętych 
już traktatem paryzkim z 30go Maja, nie stanęło było 
żadne dalsze między zwycięzkiemi mocarstwami posta- 
nowienie; cała np. kwestya polska i saska nie została 
w traktacie paryzkim wcale naruszoną, a jak Thiers 
sądzi, z obawy przedwczesnego rozdwojenia; głównie 
chodziło bowiem zwycięzcom o utrzymanie jak najdłuż- 
sze wzajemnćj zgody. Tymczasem bynajmnićj się nie 
zanosiło na nią, skoro tak cesarz Alexander, jak i król 
pruski przyobiecali sobie byli domagać się wzajemnie, 
jeden całój dawnćj Polski, drugi całego Królestwa sa- 
skiego. Charakterystyka cesarza Alexandra i króla Fry- 
deryka Wilhelma należy do wybornych ustępów w Thier- 
sa historyi. 

„Obaj ei monarchowie. mówi on; mieli się za naj- 
uczciwszych ludzi swego czasu i to tak dalece, że na- 
wet dla ambicyt swćj windykowali miano cnoty. Jeźli 
więc Alexander chciał całą posieść Polskę, to (według 
jego mniemania) tylko dla tego, aby ją wskrzesić, tak 
jak znów Fryderyk Wilhelm dla tego tylko żądał ca- 
łój Saxonii, aby zbliżyć o krok jedność Niemiec.“ =. 

Zamiary te Alexandra i Fryderyka Wilhelma jedna 
tylko przeniknęła Austrya, tj. minister jéj sławny Met- 
ternich, dla którego rozszerzenie się Prus aż do prze- 


a) Towarzystwo Przyjaciół nauk chcąc pozyskać od śp. Ada- 
ma Czartoryskiego, świadka kongresu wićdeńskiego, objaśnienia i 
sprostowania obrazu tego kongresu przez Thiersa w tomie 18 jego 
Historyi konsulatu i cesarstwa nam przedstawionego, poleciło p. Zy- 
chlińskiemu, ażeby go przełożył na język polski. Towarzystwo nie 
pozyskało wprawdzie upragnionych dopełnień i: sprostowań; spowo- 
dowało jednakże śp. Czartoryskiego do napisania ich i przyłączenia 
do dawniejszego jego dzieła: „Essai suv la diplomatie,* które fami- 
P. Żychlinski zaś 
dokonawszy tymczasem: bez zwłoki, z zadowolnieniem Towarzystwa, 
poleconćj sobie pracy, wydał ją nakładem L. Merzbacha i bez spo- 
dziewanych dopisków. Na wezwanie zaś Redakeyi Tygod. Pozn. po- 
wyższą o dziele Thiersa przez siebie przetłomaczonem zdaje relacyą. 


lia jego niebawem po raz drugi wydać zamierza 


smyków gór saskich, a Rosyi aż pod Karpaty, było 
niemal groźbą wielkiego znaczenia.  Austrya wszelako 
zwyciężyć pragnęła te i inne jeszcze trudności zgodą i 
dobrem porozumieniem między sobą tak zwanćj przez 
Thiersa czwórki zwycięzkićj, tj. Austryi, Anglii, Prus 
i Rosyi. chociaż z drugićj strony na wszelkie przygo- 
towała się ewentualności. Thiers w jasnym nader wy- 
kładzie stara się wykazać błąd popełniony przez radę 
królewską i przez Talleyranda, że zawarli byli tak szyb- 
ko traktat paryzki i przez to uniemożnili przewagę Fran- 
cyi na kongresie, związawszy ją więzami najniekorzy- 
stniejszego pokoju; dalój zarzuca Talleyrandowi (a tu 
jemu jedynemu przypisuje winę); że zamiast na kon- 
gresie czekać cierpliwie, nie występować naprzód , dać 
się powaśnić mocarstwom: a gdy to nastąpi, pozwolić 
się zbliżyć do siebie, czyli że zamiast rozbudzić pra- 
gnienie interwencyi francuzkićj u jednój z stron waśnią- 
cych się, jak najskwapliwićj takową sam zaofiarował, 
i to jeszcze Anglii i Francyi przeciw Rosyi i Prusom, 
zamiast że powinien był, bacząc na to, że interesa Fran- 
cyi są raczéj nad Renem, niż nad Wisłą , właśnie po- 
moc swą zaofiarować Rosyi i Prusom. Surowy ten sąd 
o dyplomacyi Talleyranda na kongresie nie zdaje się 
nam być całkiem słusznym. I czemuż miał dla niektó- 
rych korzyści materyalnych narazić moralny wpływ Fran- 
cyi? Thiers przedrwiwa nieco zasadę, z jaką wystąpił 
na kongresie Talleyrand, to jest zasadę prawowitości 
tronów. Dobrze. Ale czemuż nie sięgnął wyżćj Thiers 
nad praktyczność większą lub mniejszą takowój; czemuż 
nie powiedział, że życie narodów jest w wieku naszym 
szeregiem tranzakcyi między prawem prawitości tronów 
i prawem ludów, a kongres obalając rewolucją, którćj od- 
mówił prawa, sam w imię prawowitości tronów rozrzą- 
dzał jój puścizną, Talleyrand zaś, jako minister Bur- 
bonów, tylko trafnie sformułował myśl monarchów? 
Powiedzieliśmy, że Austrya domyśliła się nieba- 
wem przymierza Rosyi z Prusami ku osiągnięciu wspól- 
nych celów. — Wkrótce wszystkim wiadomem było 
w Wiedniu, że cesarz Alexander chciał całą Polskę po- 
sieść, a Prusy całą Saxonią. Reprezentanci mniejszych 
dworów niemieckich odkrywszy projekt ten, a widząc 
zagrożone istnienie państw drugiego rzędu i ztąd stra- 
szliwie oburzeni, Talleyrandowi odkryli natychmiast tak 
projekt ten, jak i projekt tak zwanćj czwórki zwycię- 
zkiej, zasadzający się na tem, że wyłącznie w swe rę- 
ce wziąść chciała kierunek spraw europejskich na kon- 
gresie. Talleyrand: obruszony rolą, jaką chciano dać o- 
degrać wielkiemu narodowi francuzkiemu , bez ogródki 
odzywać się począł. że tego Francya nie ścierpi i w sku- 
tek tego stanął niebawem na czele oponentów. Alexan- 
der, w Paryżu tak przyjaźnie poczynający sobie z Tal- 
leyrandem, wyrzucać mu zaczął w ostrym tonie obecne 
jego występowanie. Brzemienną gromami, a ze wszech 
miar bardzo nauczającą całą tę rozmowę podał nam 
Thiers w dyalogu. Przytoczymy tu tylko jeden ustęp: 
Talleyrand zaczął mówić o prawach Europy. na co o- 
burzony Alexander: „Ja tych praw nie znam; pra- 
wa między mocarstwami stanowi to. co każdemu z 
nich dogodnem w interesach.* Podobne sceny przepla- 
tane były do końca Września uroczystościami i balami. 
Nareszcie trzeba było przecież w téj lub owéj for- 
mie zwołać na kongres reprezentantów Europy. Czw ór- 
ka widząc, jak niebezpiecznemby było zgromadzenie o- 
gólne i natychmiastowe, rada była odłożyć kongres na 
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miesiąc, podając za przyczynę. potrzebę porozumienia 
się wstępnego w kwestyach spornych; ale Talleyrand. 
który udaremnić chciał projekta czwórki, dążące do 
wykluczenia rzeczywistego reszty mocarstw z kongresu. 
oparł się temu zrazu. Po kilkodniowych rokowaniach 
zgodził się wreszcie na odłożenie na miesiąc kongresu, 
tj. aż do 1go Listopada; uznawał bowiem potrzebę po- 
rozumienia, ale położył za warunek, że umieszczone 
zostaną w deklaracyi wyrażenia, „jako postanowieniem 
Jest pełnomocników, aby rezultat kongresu odpowiedział 
zasadom prawa publicznego.“ Tym sposobem zamierzył 
bowiem Talleyrand uratować, opierając się na swój za- 
sadzie prawowitości, istnienie Saxonii. Deklaracyą tę 
podpisało 8 mocarstw, należących do traktatu paryz- 
kiego, występujących teraz jako mocarstwa pośredniczą- 
ce, a późnićj występować mających jako sędziowie po- 
między reprezentantami, którzy zawiązawszy się natych- 
miast w komitety, prace swoje rozpoczęli. 

Pełnomocnik angielski, lord Castlereagh, któremu 
zależało na przyjaźni Prus ze względu na spodziewane 
przymierze z mającem się utworzyć Królestwem Nieder- 
landów, chciał zezwolić na poświęcenie Saxonii celem 
uratowania Polski, czemu bynajmnićj Metternich nie 
myślał przeszkadzać, w nadziei, że obaj monarchowie, 
tj. tak Alexander, jak Fryderyk Wilhelm, nie odstąpią 
od tego, co sobie obiecali. Rozmowy lorda Castlereagh 
z cesarzem Alexandrem należą do najinteresowniejszych 
dokumentów, jakie nam historya ówczesna zostawiła. 
Skutku przecież nie odniosły żadnego i tylko jeszcze 
większe sprowadziły rozdraźnienie. Podczas gdy wrą na 
siebie coraz mocnićj Rosya z Anglią, komitet tak zwa- 
ny niemiecki po długich sprawach, wywołanych niena- 
wiścią państw drugiego rzędu przeciw Prusom, zawiesił 
swe posiedzenia, oświadczając, że nie zbierze się dopó- 
ty, dopóki nie zostanie rozstrzygniętą kwestya saska. 
bBawarya, najzaciętsza przeciw Prusom, oświadczyła na- 
wet, że się weźmie do broni. aby uratować Saksonią 
i skłonić starała się do współdziałania tak Francyą jak 
Austryą. Francya zażądała przez usta T alleyranda, aby 
ją do tego wyraźnie wezwano; Metternich zaś, który 
domyślał się podżegania Bawaryi przez Franeyą. oświad- 
czył Bawaryi, że Francya dziś ani chce, ani może dzia- 
łać, i tylko chce mącić wodę, aby z niezgód skorzy- 
stać. — Talleyrand uwiadomiony o tem, natychmiast 
o wszystkiem dał znać królowi, wzywając go, aby zą- 
czął zbroić nietylko dla tego, że postawa Francyi miała 
poprzeć położenie jego w Wiedniu, ale i dla tego, iż 
należało zbić mniemanie, że Francya od czasu przywró- 
cenia Burbonów popadła w niemoc. Postanowiono na 
radzie królewskićj powiększyć o 100,000 wojsko fran- 
cuzkie i natychmiast o téj rezolucyi zawiadomiono Tal- 
leyranda. —: 

„Tymczasem wzburzenie umysłów nie ustawało w Wie- 
dniu; opór między cesarzem a lordem Castlereagh przy- 
bierał coraz większe rozmiary; lord bowiem koniecznie 
postanowił zniechęcić Prusy do Rosyj. a nie mogąc te 
go dokaza* u monarchy. zaczął wpływać ua ministrów 
pruskich, wystawiając im, że powinni przekładać szczę- 
ście Niemiec nad osobiste swego monarchy zobowiąza- 
nia. — Tę wszakże taktykę udaremnił Alexander gnie- 
wem, który okazał w obec króla F ryderyka względem 
jego ministrów. Metternich w kłopot wprawiony postę- 
powaniem lorda względem Polski. z którym przecież 
łączyć się był zniewolonym. podał wreszcie notę do 


53 


Prus, w którćj przestrzegłszy takowe naprzód przed 
nienawiścią Niemiec, zezwalał przecież na wzięcie cał- 
kićj Saxonii, ale pod warunkiem, że Prusy w kwestyi 
polskićj z Rosyą wspólną zasadą rządzić się nie będą. 
Stanowisko to Austryi dopełniło miary rozdraźnienia 
cesarza rosyjskiego. Chcąc postawić na swojem, nie 
wzdrygał się przed niczem i wydał Saxonią, którą zaj- 
mowały jego wojska, wojskom pruskim, obchodząc się 
zimno z Talleyrandem, a całkiem już lekceważąc Met- 
ternicha. — 

Tymczasem nadszedł dzień zgromadzenia urzędowe- 
go kongresu. Metternich zwołał 30go Października re- 
prezentantów wzwyż wymienionych 8 mocarstw i zgo- 
dzono się, że przywołani pełnomocnicy różnych dworów 
złożą swe pełnomocnictwa. a które potem przedłożone 
zostaną komitetowi, złożonemu z 3 mocarstw, a utwo- 
rzonemu przez los. We wszystkiem co dotyczyło formy 
postępowania podziału prac, formy narad i składu ko- 
imitetów władza ta pozostała w ręku owych ośmiu, któ- 
rzy podpisawszy traktat paryzki, wzięli pochop do zwo“ 
łania kongresu, podczas gdy pod względem istoty rze- 
czy mogły postanowienia wszelkie być tylko wypływem 
dobrowolnćj ugody pomiędzy stronami interesowanemi. 
Ponieważ żaś, co się tyczy formy, przyznali wszyscy wła- 
dzę owym ośmiu mocarstwom (oni także tworzyli ko- 
mitety i w skład onych wchodzili), przeto sprawy nie- 
mieckie oddano pod rozpoznanie komitetu początko- 
wego; sprawy wielkie terrytoryalne europejskie powie- 
rzono Rosyi, Prusom. Angli, Austryi i Francyi; spra- 
wy południowe zatrudnić miały najprzód Austryą i Hi- 
szpanią z przyłączeniem Anglii, Rosyi i Francyi, jako 
pośredników. 

Sprawy południowe, czyli włoskie, przyszły nasam- 
przód pod obrady. Zadekretowawszy przyłączenie Ge- 
nui do Piemontu i zapewniwszy następstwo tronu jego 
linii Carignan, zajęto się kwestyą Parmy, mającćj sta- 
nowić, stósownie do traktatu paryzkiego, dotacyą żony 
Napoleona, Maryi Ludwiki. Kwestyą najdraźliwszą, kwe- 
styą Neapolu, w którym panował Miurat, zostawiono 
na późnićj, w skutek przedstawień Metternicha, który 
utrzymywał, że sim Miurat niebawem poda sposób jéj 
rozstrzygnięcia. } 

Podczas gdy sprawa włoska zmierzą do rozstrzygnię- 
cia, sprawa Polski i Saxonii coraz bardzićj grozi woj- 
ną powszechną. Nalegania książąt kilku niemieckich na 
księcia regenta Anglii. wywołują zmianę instrukcji dy- 
plomatycznych dla lorda Castlereagh. który mając so- 
bie poleconem bronienie także Saxonii, łączy się te- 
raz z Metternichem , celem obstawania zarazem za Sa- 
xonią i Polską. — Wygotowany zostaje nawet plan 
kampannu przeciw Prusom i Rosyi, podczas gdy Met- 
ternich cofa przyrzeczenie swe dane Prusom ze wzglę- 
du na Saxonią, opierając się na tem. że Prusy niedo- 
pełniły postawionych przez Austryą warunków. Rozna- 
miętnionych notą tą Prusaków zaledwie powstrzymać 
może cesarz Alexander, który widząc zewsząd stawiane 
przeszkody, skłaniać się zaczyna do pewnych ustępstw 
w kwestyi polskićj, tj. chce oddać Prusom W. Ks. Po- 
znańskie, aby o tyle mniéj wzięły territorium Króle- 
stwa Saskiego; a Austryi Galicyą. Traci więc tak kwe- 
stya polska, jak saska znaczenie zasadnicze i mocar- 
stwa te trzy zaczynają dzielić się krajami według ilości 
dusz. Prusy, występujące z całą gwałtownością w ko- 
missyi téj szacunkówój, tak dalece obrażają reprezen- 


tanta Anglii, że tenże oświadczywszy, że nie myśli zno- 
sić podobnego zuchwalstwa, wychodzi z sessyi i zawie- 
ra natychmiast przymierze odporne i zaczepne z Fran- 
cyą i Austryą, na mocy którego obowięzuje się każde 
z tych trzech mocarstw dostarczyć 150,000 wojska ce- 
lem przeprowadzenia odmiennćj polityki. “W obec tak 
groźnych widoków łagodnieją Prusy w kwestyi ilości 
dusz saskich i następuje niebawem rozwiązanie poko- 
jowe wielkich kwestyi polskićj i saskićj. Prusy dostają 
połowę Saxonii i W. Ks. Poznańskie, Austrya Galicyą, 
Rosya tak zwane Kongresowe Królestwo. Komitet do 
spraw niemieckich, jak tylko rozwiązaną została kwe- 
stya saska, przychodzi niebawem do ładu. Pozostaje 
tylko jeszcze kwestya Neapolu. Tę, jak przewidział 
Metternich, rozwięzuje sam Miurat, przesełając nieroz- 
ważną notę do kongresu, która wywołuje decyzyą mo- 
carstw zrzucenia go z tronu. Tak skończył się kongres 
według relacyi Thiersa. Rozwiązanie innych pomniej- 
szych kwestyl pomijamy. 

Ze stanowiska sprawiedliwości zauważać należy, że 
monarchowie skoalizowani potępili wprawdzie nienasy- 
coną ambicją Napoleona, ale niebawem mu wyrównali; 
dzieląc bowiem kilkakrotnie Polskę, dokonali sekulary- 
zacyi w Niemczech, a Anglia wszystkie niemal francu- 
zkie rozszarpała kolonie. Nie pytano o państwa, które 
nie obchodziły bezpośrednio zwycięzkićj czwórki; po- 
chłonięte zostały wedle dogodności wolne miasta, zni- 
weczone dawne rzeczpospolite, zabrane majątki kościel- 
ne, o połowę uszczuplona Dania i Saxonia. Koalicya 
mszczącć się na Europie, podzieliła ją dowolnie między 
siebie. Jedyna Francya, która z wielkich mocarstw u- 
szezuploną została aż do rozmiarów, jakie posiadała r. 
1790go. „Nie zgadzało się to, powiada Thiers, ani ze 
słusznością, ani z sprawiedliwą równowagą europejską.* 
Thiers, tak jak i inni publicyści, widocznie miał tu na 
myśli równowagę sił materyalnych. Autor ten i mąż 
stanu tak bystry, ani słówkiem nie dotknął znikomości 
podobnój równowagi Zamiast wykazać, że kongres bio- 
rąc za zasadę równowagę mocarstw wyłącznie matery- 
alną, z góry budowę swą na piaszczystym wzniósł grun- 
cie, Thiers pochwalając tę zasadę, na rzecz z czysto- 
Po Eo zapatruje się stanowiska. A przecież jako 

rancuz powinien był sile moralnćj pierwszeństwo przy- 
znać przed siłą materyalną, skoro Franee uszczuplo- 
na za czasu kongresu, potęgą i żyznością swego ducha 
poruszyła i ogarnęła Europę i te właśnie mocarstwa, 
które na zasadzie materyalnćj przewagi mniemały spro- 
wadzić Francyą do poziomu równowagi z resztą Euro- 
py. Téj nemezys praw ducha nie śledzi Thiers, i dla 
tego, chociaż zkądinąd nieporównanych zalet publicy- 
sta i historyk, nie może zadowolnić dziś tych umysłów 
i serc, które pytają i śledzą moralnych warunków ró- 
wnowagi; które śledzą jednem słowem nie równowagi 
niepewnćj, bo opartćj na odważeniu sił materyalnych, 
z natury swćj zmiennych, ale równowagi moralnych sił 
spoczywającćj na zasadzie zadosyćuczynienia nieprzeda- 
wnionym prawom sprawiedliwości. 


ZAPISKI 


o bieżącem piśmiennictwie polskiem. 


, Rok ostatni zbogacił piśmiennictwo polskie utwora- 
mi poetycznemi, któreśmy witali z tem żywszem uczu- 
ciem radości, że są zwiastunami szczęśliwego zwrotu u- 
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mysłów, czynnych na polu piśmiennictwa: polskiego. że. 
zapładniającą myślą, wzniosłemi 4 trzeźwemi zasadami, 
wybitną dążnością, nowe wskazują drogi do pełnienia 
zadań człowieczeństwa i do zbawczćj pracy. Dla braku 
aż. dotąd, organu literackiego pozbawieni sposobności 
zwrócenia uwagi myślącćj publiczności polskićj na u- 
twory, górujące duchem i formą, czynimy to teraz tem 
skwapliwićj, przypominając nasumprzód mnóstwo zna- 
komitych powieści, obrazów historycznych, również i 
poezyi zawartych w Dzienniku literackim. Au- 
torowie w piśmie tem zawierający swe utwory, młodzi 
(po większej. części) powieścio- i romanso - pisarze od- 
stępując od przejętego z Francyi a zaszczepionego u 
nas zwyczaju układania wielotomowych romansów i po- 
wieści. zamykając, obrazy swe w ciaśniejszych ramach; 
a ożywiając takowe budzącemi. ducha i orzeźwiającemi 
serce zasadami, pojęli potrzebę. czasu, a tchnieniem ta- 
lentu i siłą zdrowej. prawćj myśli, zaszczepiają zasady, 
których ważność i świetność nie uznają, chyba głowy 
wsteczne lub przewrotne. 

Mamy w tćj chwili pod ręką Portrety p. Nie- 
V a n-D y-iX a (wyszłe w Lwowie u Wilda 1861), pier- 
wotnie zamięszczone w wspomnionym dzienniku litera- 
ckim. Autorem tych portretów jest J. Szujski. Autor 
wspomniony, poruszając i roztrząsając w tem dziełku 
najżywotniejsze sprawy narodu, w portretach swych po- 
lożył sobie za, zadanie zebrać szereg typów ujemnych 
w celu poprawienia i uzacnienia swego społeczeństwa, 
Sposób i drogę. na jakićj celu zamierzonego dosięgnąć 
pragnął, sam tłómaczy, gdy w wstępie mówi o walce, 
jaką sam z sobą staczał, aby znaleść właściwe do celu 
środki. Nie zdawało mu się stósównem, aby z sztyle- 
tem ironii wystąpić 

Nie wstępując, w ślady, Borkowskiego, który wydaną 
przed kilkunastu laty „barafiańszczyzną: z zaenym ce- 
lem, swym zupełnie się minął. gdyż przedstawieniem a 
raczćj, oddagerotypowaniem „osób żyjących rozjątrzył, 
miasto, ną drogę naprawy naprowadzić; Sznjski przed- 
stawia, żywo i po prawdzie, ale bez gniewu i szyderstwa, 
ujemne typy. ludzi z różnych sfer; literatów, obywateli, 
kobiety stare i młode, szlachtę, arystokracyą, półpan- 
ków etc; wchodzimy z nim do wspaniałćj świątyni, hi- 
storyi., literatury, otwieramy .z nim podwoje. salonów, 
wnikamy w tajniki serc; a te badania, spostrzeżenia trá- 
fne. głębokie, ogrzane gorącem miłości spółeczeństwa, 
dla którego pracuje, wyrażone w wytwornćj. ozdobnćj 
formie. m ; ' > EVITE 

„Dla. obeznania Czytelników naszych, z rodzajem i spo- 
sabem ,.wjaki p. Szujski sobie poczyna, wystarczy, jeźli 
pierwszy dział weźmiemy, który nam pod rękę wpadnie. 
Nasuwa. ñam; się rozdział pod napisem: Poetyczni 
młodzieńce. 

„Poetyczność. (mówi) stała się udziałem naszego na- 
rodu od. czasu politycznego upadku. Od owćj chwili 
powlekła się ziemia nasza kirem tęsknoty i smutku; po- 
nurzój zaczęły szumieć drzewa, ponurzćj wicher Świstać: 
posmętniała zieloność i kwiaty, do każdćj radości do- 
mieszała się łza, do każdego uniesienia westchnienie... 
Za nami. znękanemi i odartemi.z blasku, pozostała 
przeszłość obfita w chwałę i świetność, szumiąca zdo- 
bytemi sztandary i błyszcząca od złota rycerskićj zbroi; 
pozostała. jak wspomnienie. dnia pogodnego w dniach 
burzy, jak wspomnienie raju w dniach czyszca.* 

Pomówiwszy o poezyi niedalekićj przeszłości, wyko- 


4 


dysanéj wśród pamiątek niezatartych historycznych, prze= 
chodzi do dzisiejszćj i mówi: „Poetyezni ludzie dzisiej- 
si pod inną zupełnie przedstawiają się formą. Nic tru- 
dniejszego, jak oznaczyć prawdziwe źródło natchnienia 
nowych poetów; bo często nie jest ono niczem więcćj, 
jak szlachetnym entuzyazmem duszy młodćj.... Poezya 
u nas nie powstaje najczęścićj z głębi poetycznego na- 
tchnienia, ale z assocyacyi idei poetycznych., nie z ma- 
gicznćj siły tworzenia z nicości ideału, ale z usposobie- 
nia tego lub owego, wziętego z istniejących już utwo- 
rów, które wiedzie do odpowiednich sobie obrazów i myśli. 
Taka poetyczność naturalnie nie pociąga już dawnych 
za sobą skutków, bo nie jest szczerą; nie przeszkadza 
jeść dobrego byfsztyku i chodzić w modnym surducie; 
taka poetyczność prowadzi tylko do nieskończonego u- 
zewnętrznienia uczuć w poezyi i życiu, da konturowój, 
teatralnćj podniosłości. Łamano sobie głowę przez rok 
cały nad Deotymą, poetką trzecićj ery, Ani słowa, jest 
ona trzecićj ery, jeżeliby obecnie innćj poezyi być nie 
miało, jak ta którą właśnie nakreśliłem. Deotyma jest 
najlepszym wyrazem poezyi kanwowój, bankietowój, mo- 
zajkowćj, składającój z obfitego rogu poezyi wierszowćj 
pojedyńcze kwiaty i kamyczki w jednę całość bez du- 
szy, bez natchnienia, bez serca: — Radzimy cały ten 
ustęp, o Deotymie doczytać do końca. My na zdanie. J. 
Szujskiego, co do Deotymy, całkowicie się zgadzamy. 
Utyskiwania autora „Portretów* na brak twórczości 
w poezyi osłabnąć powinny w obec pojawienia się zna- 
komitszych świeżych utworów: Bohdana Zaleskiego i 
Karóla Balińskiego 
„. W samo, Boże Narodzenie powitaliśmy Karóla Ba- 
lińskiego: Hasło (Poznań u Zupańskiego 1862). Pieśń 
ta godna poety najbardzićj duchem chrześciańskim prze- 
jętego narodu: i 
i „Chrystus górą! 
Czujesz, jak to hasło płynie 
W dal, ua wieczności głębinie? 
Jak grzmot, strzała w skalnych górach. 
Jak rozgłos gromu po chmurach; 
Echem przeciągłem, dalekiem 
„Wiek je powtarza za wiekiem.“ . 
Pieśń ta jest hymnem wzniosłym pociechy. napisana 
z namaszczeniem prawdy i natchnieniem miłości. 
Ponieważ potrąciliśmy o poezya, nie możemy nie- 
wspomnieć rozprawy w francuzkim napisanćj języku o 
autorze Irydiona. Rozprawa ta zamieszczoną jest w 37 
tomie: „Revue des deux Mondes,* wydanym pod datą 
1 Stycznia 1862, a nosi tytuł: „La poesie polonaise au 
dix-neuvieme siècle et le poète anonyme.* Autorem 
téj znakomitćj rozprawy jest pan Julian Klaczko. Dla 
ważności powodów, któremi się rządził p. K., rozgrze- 
szyć go winna spółeczność nasza, iż w francuzkim pisał 
języku. Autor równie bystry estetyk, jak dzielny publicy- 
sta, wyjaśnia w rozprawie swćj znaczenie poezyi w Pol- 
sce, jćj naczelnym wyobrazicielom należyty hołd odda- 
jac. Do apoteozy wynosi Zygmunta Krasińskiego. twier- 
dząc. iż on pieśnią swą nowe narodowi wskazał drogi 
działania. Nam się wydaje, że Zyg vunt Krasiński był, 
jak się ktoś pięknie wyraził, arfą tylko swego narodu; 
głębią tajoną i nie każdego oku dostępną swego naro- 
du zbadawszy, dojrzał, wysnął i na jaw wydobył, co 
tkwiło w. samymże narodzie, co jego było własnością, 
jego siły płodem. jego myśli owocem. Prawdziwem nam 
się wydaje zdanie p. Klączki, który wpływ poezyi na 


umysły, w tych przynajmnićj częściach dawnćj Polski, 
które są pod berłem rossyjskiem, równa wpływowi re- 
ligii. — Ustęp ten, zawierający mnóstwo nieznajomych 
Francuzom faktów, a wyjaśniających im, w jaki sposób 
życie duchowe w narodzie się przechowuje, należy do 
najznakomitszych w rozprawie naszćj. Szczęśliwie wtrą- 
cony tu symboliczny Miekiewiczowski Wajdelota, który 
pieśnią w Panu swym budzi ducha, aby nie zapomniał 
o domowych bogach i o znamieniu pochodzenia. 
Jakkolwiek rozprawa ta przeznaczoną jest na to, a- 
żeby obeznać naród francuzki z bogactwem duchowem 
naszego narodu i wyjaśnić mu znaczenie i dążność je- 
dnego z najznakomitszych pisarzów naszych czasów, S4- 
dzimy. że przełożona na język polski znakomitym by- 
łaby dla naszego piśmiennictwa nabytkiem. A 


Rozmaite wiadomości. 


Ze Lwowa w Lutym 1862. 

Smutno zaczynamy rok nowy. Neliczny zastęp dzień- 
ników zmniejszył się znowu. Przestała wychodzić Czy: 
telnia dla młodzieży z powodu uwięzienia reda- 
ktora Karóla Ciszewskiego. Mamy przynajmmćj tę pocie 
chę, że żadne z pism, które w ciągu upłyniouego | roku 
przestały wychodzić, nieustało dla braku czytelników. 

Nekrologii literatów przyczynił koniec roku kilka imion 
zasłyżonych, Zaledwieśmy się zdołali opamiętać po nagłćj 
i niespodziewanćj smierci Alexandra Stadnickiego, 
już śmierć zabrała Jacentego Łobarzewskiego, 
wczoraj zaś odbył się pogrzeb Alexsndra B a to w- 
skiego w Kulikowie, (majętności zmarłego pod Lwowem) 
i Dyonizego Zubrzyckiego we Lwowie samym. 
Łobarzewski znany w Świecie nauk przyrodzonych. tamci 
trzej w zawodzie badań historycznych i literackich. Ka- 
żdy z nich pozostawił po sobie piękną pamięć do dziejów 
piśmiennictwa naszego, o każdego czynności objaśnią nas 
zapewne dokładne nekrologi. 

Nigdy bardzićj, jak w chwili strat takich, nie daje nam 
się uczuwać brak ognisk naukowych, któreby skupiały w 
swem gronie ludzi pracujących naukowo i zajmowały się 
albo ogłaszaniem ich prac, albo przynajmnićj ułatwieniem 
badań naukowych i udzieleniem o nich wiadomości publi 
eznéj, opartój na pewnikach danych. Niejeden ze zmarłych 
pozostawił prace rozpoczęte, które nie znajdą kontynuato- 
rów, albo zasoby materyałów, z których trudno, żeby kto 
korzystał. gdyż tak jedno jak drugie polega na usiłowa- 
niach prywatnych i rozstrzelonych siłach. Wiadomo np. 
że Stadnicki pozostawił rozpoczęty dyplomataryusz woje 
wództwa ruskiego, Łobarzewski miał pozostawić liczne ma 
teryały do encyklopedyi, a oprócz tego inne rękopisma. 
Czy będzie z tego jaki pożytek dla ogółu? rzecz to bsr- 
dzo niepewna, bo trudno wymagać nawet, ażeby prywatni 
podejmowali trud i koszta około zużytkowania tych prac. 
niemając potemu ani środków, ani nawet sposobności. 
Trudno także wymagać, ażeby jedyne, na całą naszą kra 
ię, towarzystwo naukowe krakowskie zajmowało się pu 
ścizną naukową umierających w naszym kraju literatów, 
skoro samo utrzymanie się tego towarzystwa przy istnie 
niu podlega wielkim i rozlicznym trudnościom. 

Spostrzeżenia te mają wszakże pocieszajacą stronę, kie 
dy widać, że literaci nasi nie pozostają w nieczynności. 
Nie możpa się użalać na stagnacyą w ruchu literackim, 


pomimo tak niepomyślnych okoliczności. W samym po- 
czątku roku już powitaliśmy kilka bardzo pożądanych pu- 
blikacyi x 

Józef. Supiński, autor Myśli fiziologii ogól- 
néj, któreto dzieło było niejako programem jego prac na 
polu ekonomii spółecznćj, wydał teraz Szkołę polską 
gospodarstwa spółecznego. Jestto, jak się kā- 
żdy łatwo domyśli, systematyczny wykład gospodarstwa 
spółecznego. Niejest to powtórzenie znanych i wyrobio- 
nych już systematów, ale raczéj wywód zasadniczych po- 
jęć ekonomii społecznćj ze stanowiska własnego, które au- 
tor słusznie poniekąd poczytuje za właściwie polskie. Aby 
dać przykład nadmieniam, że kapitał, nad którego o- 
kreśleniem biedzą się najcelniejsi ekonomiści obcych na- 
rodów, otrzymuje tu ze stanowiska polskiego, w duchu 
języka naszego, określenie pewne, stanowcze, a różniące 
się wielce od chwiejaych określeń cudzoziemskich. Kapi- 
tał u Supińskiego jest zasób pieniężny, a to co cudzo- 
ziemcy nazywają kapitałem, jest zasobem w ogóle. 
Dzieło „to jest umiejętnie napisane, ze znajomością prac 
poprzedniczych na tem polu, język Supińskiego znany z ja- 
sności i pięknóści, a: nowość zapatrywania zwróci niezawo 
dnie uwagę na siebie. 

Inne dzieło niepospolitćj wagi na polu nauki. jest Ma 
tematyka professora Zmurka. Dzieło to nie 
wyszło jeszcze całkowicie, odznacza się ono także zupełnie 
nowym sposobem wykładu, 

Piśmiennictwo piękne nie obfituje w nowe pojawy, O- 
prócz kilku początkowych lub w ogóle mniejszćj warto- 
Ści utworów. jest najgodniejszem uwagi dziełem na tem 
polu. Jana Zachariasiewicza powieść Sty Jur, która wy- 
chodzi arkuszami przy Dzienniku Polskim, J Dzierzkow 
ski wydał także nową powieść pod napisem Szkoła 
świata, i 

Najdzielnićj opracowana gałęź literatury naszćj, histo 
rya, zaprząta najwięcćj piór u nas. Obok trzeciego i czwar- 
tego tomu Jadwigi i Jagiełły gasną drobniejsze 
pojawy. Godna wszakże wspomnienia książka bardzo po- 
żyteczna Józefa Szujskiego. Talent płodnego po- 
ety rzucił się nie bez sukcessu na pole historyi, Dzie je 
Polski J. Szujskiego będą, ile sądzić można z pierw- 
szych zeszytów, bardzo dobrem kompendyum historyi. Ży- 
czyćby nalezało popularniejszego nieco wykładu, zwłaszcza 
że autor przeznacza dzieło dla młodzieży. 

Niepospolitój wagi publikacyą w dziedzinie publicy- 
styki jest książka wydana bezimiennie pod napisem: Die 
ruthenische Sprach- u. Schriftfrage in Gali: 
zien. Książka ta jest zoiorem dokumentów urzędowych, 
wyjętych z archiwów, które zwykle niedostępnemi bywają 
dla prywatnych, a niefortunnem jéj zadaniem jest dowieść 
słuszności wymagań świętojurskiego stronnictwa. 


Piszą nam z Krakowa pod d. 4g0 Lutego, że To- 
warzystwo naukowe tamtejsze otrzymało w tych dniach 
cenne rękopisy z czasów Stanisława Augusta, pochodzące 
z daru śp. Konarskiego. Posiedzenie publiczne doróczne 
ma się odbyć w drugićj połowie Lutego, na którem, prócz 
sprawozdania dostojnego Prezesa Dra Majera, będą czytać 
rozprawy pp. l. Łepkowski (o stanowisku i kieranku ar- 
cheologii u nas) i A. Gorczyński (o malarstwie krajowi 
doków w Polsce). Budowa domu Towarzystwa z wiosną 
dalej prowadzoną będzie, zbiory pomnażają nadchodzące 
ciągle dary, a w ich liczbie pierwsze zajmuje miejsce 
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księgozbiór Dąbskich. — Zwiększy on o 7,000 tomów bi 
bliotekę Towarzystwa; które to książki jako fidejkomis do 
zbiorów włączone być mają. Wydziały: przyrodniczy i na- 
uk spółecznych. zainierzają wydawać pisma tygodniowe, 
poświęcone na objaw prac Towarzystwa w tych kierunkach. 

W Lutym prócz sessyi oddziałów Towarzystwa i peł- 
nego publicznego posiedzenia, będą zebrania Towarzystw 
rólniczego i wzajemnych zabezpieczeń od ognia Z począ 
tkiem Marca zebrac się mają członkowie Spółki ku pod 
niesieniu zdrojowisk krajowych leczących; a to w celu ob 
myślenia budżetu dalszych budowl w kąpielowych zakła 
dach Szwoszowie i Szczawnicy. Chociaż przyznać trzeba, 
że nie tyle ogół ile kilka pojedyńczych individiów pracuje 
w Galicyi nad rozbudzeniem spółecznego i narodowego 
życia; przecież trudno zaprzeczyć, aby Ci energivzni ludzie 
nie robili wiele i nie skupiali w ogniska licznych Towa- 
rzystw tak rozmaite a rozpierzchłe żywioły. Wszędzie to 
podobno, pracą i poswięceniem pojedyńczych, całe stoją 
instytucye. 


Z Poznania Dnia 10 b. m. odbyło się posiedze- 
nie wydziału hist. Towarzystwa Przyj Nauk. na którem 
p. E. Kierski odczytał swój opis obwodu Borkowskiego, 
jako pierwszą, choć bardzo drobną, część obrazu statysty- 
cznego W. Ks. Poznańskiego; jestto opis jak najzupełniej- 
szy pod każdym względem. obznajmujacy nas z powierzch 
nią okolicy, rodzajem jéj ziemi. rzeczkami, jeziorami, mie- 
szkańcami, ich ubiorem. sposobem życia i zwyczajami. ilo- 
ścią miast, wsi, domów, inwentarza. kościołów, ich histo 
ryi itd. — Prócz tego wybrał Wydział komissvą mającą 
Towarzystwu zdać sprawę czy i jak będzie można urzą 
dzić w przyszlym roku wystawę starożytności polskich i 
słowiańskich w: Poznaiu. > W; pałacu Działyńskich wykla- 
da Ksiądz Kożmian co srodę dalszy ciąg historyi Jagielo- 
nów, a ostatnićj soboty czytał p. sędzia Jarochowski o 
pierwszćj - wojnie szwedzkićj, w przedostatnią zaś sobotę 
p. professor Węclewski io stanowisku kubiet u Rzymian: 


Nakładem księgarni l. B. Langiego w Gnieżnie 1862 
wyszła: Feliksa Antoniewicza Historya Pol. 
ska w zarysie. Jest ona napisana dla początkującćj mło- 
dzieży (na pamiątkę tysiąc-letnićj: roczniczy wstąpienia familii Pia- 
stów na tron polski około r. 1860) i zawiera jeografia i mupę dà- 
wnćj Polski, tudzież opis sejmu, elekcyi, koronacyi i pogrzebu kró- 
lów i wojska. 166 str. 16mo 8 

W Lesznie nakładem Fryd., Ebbecke wyszły r. 1861: 
X. Kanonika Schmida, przekładu Szymona Baranowskiego 
Trzy powiastki Ferdynand, Młody pystel 
niki Lutnista. Prócz tych wyszły tamże dwa jinne 
pisma dla młodzieży: Dzieci sabaudzkiej; Hra 
bina Lubomirska. czyli „Cudowny los polskićj sie 
roty w Paryżu. — Wszystkie te książki pisane są nietylko dla 
młodzieży, ale i dla ludu i opatrzone, obrazkami. 

Nakładem księgarni J Zupańskiego w Poznaniu wy- 
szedł: Wstęp do naukowega czytania Ewan- 
gelii św, napisał Ro ux-Laver gne. Na język polski 


przełożył i rozszerzył przedwstępnem słowem do dzisiejszych wypa- 
dków zastósowanem i świętą prawdę zawierającem Ludwik Mił- 
kowski, 8vo XXXIII 96. 

W Paryżu w drukarni L. Martinet 1861 wyszła Teo 
dora Rutkowskiego Modlitwa narodowa. 
patryotyczny 8vo 24 str. 

Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki w Poznaniu wy- 
szła r. 1862: X. J. Chryz. Janiszewskiego Mowa 
żałobna na cześć śp. X. A. Melceh. Fijałko 
w skiego, arcybisk. metrop. warsz, miana d. 26 List. 
w Inowrocławiu. Dedykowana X. A. Białobrzeskiemu, prałatowi 
i administratorowi archidyecezyi warszaw. Dochód z jéj przedarzy 
przeznaczony na rzecz Stowarzyszenia czeladzi katolickićj w Ino- 
wrocławiu. Svo 26 str. 

Nakładem L. Merzbacha w Poznaniu wyszedł Kalen- 
darz Poznański na rok ł862. in 4to, zawierający kalen- 
darz astronomiczny i stuletni, imiona świętych, rzymskie i słowiań- 
skie podług porządku dziennego i alfabetycznego, tudzież kalendarz 
żydów; nadto niektóre powiastki i anekdoty, dalćj życiorysy Hr. T, 
Działyńskiego, G. Potworowskiego i obrazek hist. pod tyt. Katarzy- 
na Jagiellonka; trzy ostątnie z drzeworytami. Mieści on także w s0- 
bie spis jarmarków w W, X; Poznańskiem, w Szlązku, w Prusach 
Zachodnich i Wschodnich. 


Tamże wyszedł vo Kalendarz domow y na 
rok 1862, zawierający oprócz kalendarza astron. stuletn. żydows 
imion świętych i spisu jarmarków jeszcze niektóre powiastki lądowe. 

Tamże wyszedł 8vo Kalendarz gospodar- 
ski czyli Konotatnik na wszystkie dni r. 1862, ułożony 
przez Śp. A. Rosego 

Nakładem Deckera i Sp. w Poznaniu wyszedł in 4to 
Kalendarz Deckera ha r. 1862, zawierający o- 
prócz rozmaitych kalendarzy, spisów świętych i jarmarków, anegdot 
i pamiątek opis i staloryt zamku kórniekiego, 

Czcionkami Kamieńskiego wyszedł: Rocznik Ko. 
ła Tow. w Poznaniu na r. 1862, Program zabaw na cząs 
karnawału zapowiada: trzy wieczerze składkowe dla mężczyzn i wię- 
czory literackie (prelekcye' co Czwartek. Nie znajdujemy w Rocz- 
niku porównania dochodów i wydatków r. 1861. z dochodami i wy- 
datkami r. 1860, które w sprawozdaniu jest pożądane i było podo- 
bno czytane. I6to 40 str. 


Ginige Worte liber Die Urfachen Des Werfall8 Der Ne~ 
formation in Polen von Dr. Wilhelm Altnrann, Pastor der 
evangelischen polnisch deutschen Gemeinde in Adelnaù. 
Erfurt und Leipzig 1862. 

Lettresdun etudiant Lith nanien Paris li- 
brairie A. Frank et Dentu 1861 8vo 32 str. Te listy mó 
wią o emancypacyi włościan w państwie rosyjskiem, 

Die ojtreiehifch=preufifehe Allianz van T Febrnar 1792 
und die zwe:te Theilung Polens. Eine Streitschrift gegen 
Prof H. von Sybelsin München vòn Herrmann , Prof. in 
Marburg. Gotha, Verlag von Frid: Andr. Perthes in 8vo 
142 str: Jest-to spór 6 powody zawarcia pokoju 2 Turkami i po- 
wody podziału Polski pomiędzy teraźniejszym prof. historyi w Bonn 
Syblem, autorem 3 tomowego dzieła pod tyt. „Geschichte der Re- 
volutions zeit von 1789—95, a profes hist. w Marburgu Hermanćm 
autorem 6 tomowćj history Rosyi aż do r. |790. 
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